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PiąkiW projekt dam dla kpt.
Dnig' dzień gości Warszawa 

znakonbtogo lotnika polskiego, 
kapitana Orlińskiego

Młody bohater używa w ca­
łej pełni rozkoszy wypoczy n 
ku po 28-dninw j podroży w 
przestworzach, pełnej nadludz­
kich trudów".

Kapitan Orliński jest bohate­
rem dnia. Na każdym kroku 
witany jest owacyjnie przez pu­
bliczność.

Twardy obowiązek odwoła 
go jednak niedługo ze stolicy: 
kapitan Orliński odiedzie za 
parę dni do macierzystego od­
działu —  11 pułku lotniczego— 
w l idzie.

Rozpocznie lam codzienrą 
szara, prace oficerska. W  zapa- 
ctlej kresowej mieścinie w typo­
wym „małym garnizonie", nie 
powinien uczuć kapitan Orliń­
ski, że rodacy’ zapomnieli mu 
jego ogromnych zasług.

Ale tak nie będzie. W ym ow­
nym dow<; dem żywej wdzięcz­
ności społeczeństwa jest list do 
nasze Redakcji, który otrzy­
maliśmy od p. nż, W. K. Hen- 
nenberga, bztego asystenta Po­
litechniki Warszawskiej:

Pro] hł inż. Hżrcsiufcer^a
Do Redakcji „A . B C.“ , 

Warszawa, Spitalna 12.
WSzanowny Panie Redakto­

rze!
Ninieiszem mam zaszczyt pro­

sić Redakcje Pańskiego Pisma 
o doręczenie znakomitemu, lot- 
mkoi"i naszemu, p. Bolesławowi 
Orlińskiemu, załączonego przy 
niniejszym, mego zobowiązania, 
wynikłego z uznania spełnione­
go przez Niego

CZYNU.
Mam nadzieją, że zobowiąza­

nie moje zapoczątkuje posta­
wienie własnego domu lotnika 
polskiego, który z podziwu 
godną energja i wolą przeleciał 
p.d Europy i całą Azją pod zna­
kiem biało-czerwonym!

Z szacunkiem 
Hennebcrg, arch.

Odpis listu:

Wielmożny pan Bolesław 
Orliński, kapitan - pilot. Do 
głębi wzruszony ustanowionym 
przez W . Szanownego Pana Ka­
pitana xśi ordem lotniczym, tak 
wiele Polsce przynoszącym 
chwały i dającemu p omienną 
podnietę w pracy nasze) co ­
dziennej, —  pmszę najuprzej­
miej meadmówić mi prsyjęc.a

daru mego. Pracownia moja 
architektoniczna w dowód naj­
wyższego uznania czynu Fań­
skiego, zupełnie bezinteresow­
nie wyykoua cT,a W . Szanowne­
go Pan? Kapitana, według Jego 
życzeń, komplet planów pro­
jektu domu mieszkalnego, bę­
dącego wyrazem najnowszych 
dążeń i zdobyczy techni :znych 
w dziedzinie budownictwa mie­
szkaniowego. Prosząc o nieod- 
mówierie przyjęcia tego zobo­
wiązania. wynikłego z. głębo­
kiej radości współobywatela 
Kraju, załączam wyrazy wyso­
kiego szacunku i poważania, 
W . K, Hennenberg, inż, - archi­
tekt, Warszawa, 26 .września 
1926 r."

Jest piękna inicjatywa, po­
parta pierwszym darem, otwie­
ramy listę dalszych zapisów, 
niech staną co  apelu wszyscy 
ci. którzy poczuwają się do dłu­
gu honorowego, jaki ma całe 
społeczeństwo w obec o li o w ie­
ka, który za cenę bohaterskie­
go wysiiku rozniosł lisię Polski 
po świecie.

£*C“3:ca O iia ru ;c  p c > \ i 2 - 
m u  z ć s b y w c y  p r z e s t w o ­
rz a  ć a ;n  m ie s z k a ln y ,

K p t. O r lin s k ś e g o  b ę d z i e ­
m y  m ie li  z a w s z e  w ś r ó d  
nas.

Na listę daru hono.owego, 
pod nazwiskiem projektodawcy 
p. r'-iż. Henncnberga, wpisu,cmy 
Redakcję „A . B. C." zc skrom­
ną kwotą 500 złotych.

Równocześnie powinna pa­
miętać stolica o nieodłącznym 
towarzyszu kapłana Orlińskie­
go, sierżancie Kubiaku, który 
niemniej ofiarna pracą przy­
czynił sir do zdobvcm świetne­
go zwycięstw a. W obec tego 
Redakcja „A . B. C." otwiera 
ankietę na temat:

Jakim darem powinna ucz­
cić stolica sierżanta Kubiaka?

Równolegle z ofiarami na 
dar stolicy d!a kapitana Or­
lińskiego, Redakcja ,,A. B C 11 
otwiera ksfę składek na dar ula 
sierż-nta Kubiaka. N

100 procentowy mąi-zyzna dyr. Fertncr wykorzystuje wszystkie 
dobrodziejstwa swojej roli
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postanowiono me 
zmieniać składu Riądu. — Premier 

Bartel u Prezydenta Rzeczypospolitej. 
Nowe wiadomości w Senacie.
Co przynieść mogła n 

przyszłość
Wyjazd Premjera Bartla de 

Druskienik m:ał na, celu zyska­
nie aprobaty na pomysł p w o­
łania tego samego rządu do 
życia Podczas narady Pre- 
rojera 7 marszałkiem 1 iłsuds- 
kun osiągnięto rychło porozu­
mienie, tak, że Premjer mógł 
zupełnie swobodnie wyjechać 
do Wilna, ażeby odwiedzić 
swoją małżonkę.

S fery kierownicze Rządu nte 
chcą dopuścić do nadania pra­
wa Sejmowi oddziaływania na 
skład osobisty Rządu, postano­
wiły zmusić ciała ustawudaw-

wcze do dokonania wyboru 
między rejteradą a rozwiąza­
niem parlamentu

d lb a  R7yd stanic przed Izbą 
i uzyska jej zaufanie, albo o- 
trzymawmzy vctum idetlności 
od Sejmu rozw bżc .ciało usta­
wodawcze.

W  kolach lewicowych trak­
tują tę rzecz jako zupełnie nor­
malną. Rozumowanie tych kół 
jest następujące: Premjer Bar- 
tel nie mógł wskutek przeocze­
nia wyrazić swei sokdarności z 
ministrami Młodzianowskim i 
Sujkowskim, dlatego tez stan.c

Wczoraj o godzinie 2 popołu­
dni we wsi Kadłubek gminy Jc- 
c Milsk (między Białobrzegami a 
R^clombm) powiatu radomskie­
go, ra granicy pnw:-tu grójec­
kiego, policja z Kjcójca stoczyła 
ponownie walkę z r ,vuc'.wytną 
knridą głośnego Wiktora Zieliń­
skiego.

w najbliższym C7.asie prz^d 
Sejmem i postawi kweslje zau­
fania do całego Rządu.

Jeden z wybitnych przedsta­
w icie l mnicNzośc? narodowych

., . . . ja , .,,.yr-rą japtnję ze sytuacje. o- 
bocra „pachnie awanturą 
R ;ąd stawia parlament w ta- 
kierft położeniu, że nawet P. P. 
S. nie będzie mogła cddać 
swrycli gJesów za Rządem.

W  takiej sytuacji o godzinie 
10 i pćł zebrała się Sfcaacka 
komisja ckarbewo - budżetowa 
w celu pr ©dyskutowania pro- 
w izorjum budżetowego. Na po­
siedzeniu tern sen. Fopowski 
(Z. L. N. zgłosił rezolucje o 
skreśbesńe kredytów na przebu­
dowę gmachu w Ostrowiu, K o­
morowie dla Szkoły Podchor?-. 
żych, o ograniczenie prowizo- 
rjum do 450 rriljorów i o przy­
wrócenie art. 3 ustawy" według 
brzmienia komisji budżetow-e; 
Sejmu.

Wniosek ten uchwalono i 
obrady k«misii przerwano. 
Marszałek Ser atu odrocz /ł po­
siedzenie Senatu, 1 tóre było 
zwołane na godzinę 4 popołud­
niu.

Dzisiai o godzinie 11 w T ° ‘ 
ludnie Premjer Eariel wyjechał 
do Zamku, ażeby przed ożyć p. 
Prezydentowi do podpisu nomi­
nację wszystkich dotychczaso­
wych ministrów,

Rfcsrl sianie we czwartek 
przed Sejmem.

Jeżeliby Sejm wystąpił prze­
ciwko brdż całemu Rządowi, 
badź przeciw poszczególnym 
ministrom, n a s tą p i natychmia­
stowe rćffiiyiszanle Sejmu a no­
we wybory z początkiem sty­
cznia.

Godz, 12, Konferencja p. Pre­
zydenta Rzeczypospolitej z 
premjerem Bartlem trwa.

Vi iadomo już, że o gedz. 11 
min, 33 pedpir-nt p. Prezydent 
ponowną nominację dotychcza­
sowego gabinetu.

ale zmwu

Policja grójecka, powziąwszy 
wuacicmość, zc wc wspomniane j 
wsi ma sic odbyć napad 
bandyciJ, urządziła obiawe i 
nakryła brndę Zielińskiego, z: s 
żoną z siedmiu osób z samy u 
ZŚelińskipj na czele. Wywiązai i 
się wałka, w wyniku któi ej Zic< 
liński został ranny, jednakże i 
tym razem zdołał umknąć z je* 
dtty;n zz snólrików.

Pozostałych pięciu bandytów 
ujęto. Są to- Marjan Staszkie­
wicz (ciężko ranny). Stanisław 
Ząbków s-ki, Maksymilian Ząb- 
kowski- V/iktorja Romanowska 
i piąty niewiadomego nazwiska.

W  ezssie walki został ranpy 
w szvję policjant z k-rojca V/u‘ - 
centy Gawroński, lat 33, które­
go dziś w s lanie oiężkim p r z e ­
wieziono do S7'i(?la P -  ' i  
Jezus.

Obecne przesilenie gafcmetos 
we wpływa wyjątkowo deprytuu* 
jąeo na giełdę. Z  jednej syreny 
zauważa się powściągliwość i wy* 
cf&kfwapie na rynku papierów/ 
wartościowych. z drugiej zaś po* 
sitek iwanie dolara.

W  sobotę, kiedy giełda urzę* 
dowa była nieczynna, na rynku 
prywatnym utrzymy\va;a się dla 
nkcyj tendencja niezdecydow a* 
na, raczej słaba, zaś dla walut 
pcinowarteściowych zdecydow a* 
nie mocna.

Niedziela i dzisiejsze godziny- 
przcdgicldowc nic przymiosly 
zmian w usposobieniu.

Zawierano tranzakcjc po na* 
stepujac.ch kursach:

Bank Polski 85,75—86, Dy* 
skoutowy 8.30, Handlowy 3.65, 
CheJorów 1.02, (lukier 2 75, Wc* 
giel 70, I.ilpopy 0.S2, Modr -cjów 
4.05, Ostrowiec 7.10, Rudzki 1.25, 
Starach'>wice 2.10—2.15, Żyrar* 
dów 12.75.

Za ICO r-"b!i złotych 531/. dola* 
ra, rubel złoty w żądaniu 4.78. I 

Dolar pry watnie w płaceniu 
9.0l'/j. w- żąc-aniu 9.02 i 9.02'/.v- ' 

Bank Polski płaci w dalszym 
chigu za gotówkę dolarową zł.
8,‘.'4 i za drobne odcinki 8.' '3, za 
przekazy dolarowe 8.08.

L . zędowa cena 1 grama z?ofa 
n: --iś  .

0  dar Iianorowy stolicy dla 0 ipi


